
Warszawa, W torek 12 (24) Października 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r s z a w i e :

Bocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kw artal ne rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w i n c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50

Num er pojedynczy kop. 5.

QAZETA TEATRALlsTA
B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  

G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow ­
skie- Przedmieście Nr. 415 (15) w P ałacu , 
H r. St. Potockiego.

Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wierszoCENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jed en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Dziś św. R a fa ła  A rchan io ła . 
Ju tro  św. K ryspa i K ryspina.

T E A T R  W I E L K I .
  -----------

STRASZNY RWO
Opera w 4 ch a k t a c h  ( a k t  1-szy w dwóch obrazach). M uzyka Stanisława Moniuszki. Słowa J .  Chęcińskiego

M iecznik
H anna
Jadw iga
Stefan
Zbigniew

jego córki — —

towarzysze pancern i - -

Cześnikowa, ich stry jen k a  —
P an  D am azy, pa lestran t, to tum fack i M iecznika - 
Maciej, s ta ry  sługa Zbigniew a i S tefana 
S k o łu b a , k lu czn ik  dom u M iecznika 
M arta, gospodyni av wiosce Zbigniewa i Stefana 
O chm istrzyni

P a n  Chodakowski. 
P an n a  Woj akowska. 
Pani Szlezygier.
P a n  Cieślewski.
P an  Wasilewski. 
P an i Dowiakowska. 
P. Szczepkowski (oj.) 
P a n  Ziółkowski.
P a n  Siwicki.
P anna  Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 
Pan Mystkowski.Grześ, parobczak —  — — - „ - ■ --------

Luzacy, Wieśniaki, Wieśniaczki, Goście, Myśliwi,Muzykanci,Pachołki. Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia
W akcie 4-ym MAZUR, układu p. Hipolita Meunier. Pp. Popiel, Rycerkiewioz, K ^ g ie r ,  Za 

remba, Tyszczynko, Orczyńska: Pp. Popiel, Ossowski, Chronowski, Zuberbier, Sikorski, Lambelet.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

NASI ' -NAJSERDECZNIEJSI
Komedja

Lucjan Caussade — —
C e c y l j a ,  jego żona — —
Emilja, pasierbica Cecylji —
Doktór Tholosan —
M aurycy de Theronau 
M arecat — —
E u g e n j u s z ,  jego syn —
P an  Yiequieux — —

w 5 aktach W iktora Sardou, tłómaczona z francuzkiego.
Pan Rapacki.
Pani Rakiewicz. 
Pani Przedpełska 
Pan Królikowski. 
Pan Wolski.
Pan Żółkowski. 
Pani Ostrowska. 
Pan Stromfeld.

; Pani Viquieux —
| Abdalarh —- 
! Lancelot — —
I De la Richandiere —
j Rózia, służąca Cecylji 
j Jan, lokaj — 
i O grodnik —

Pani Sawicka.
Pan Holzman.
Pan Schober.
Pan Tatarkiewicz S. 
Panna Gilska.
Pan Adler.
Pan Kruszyński.

Rzecz dzieje się w Ville d’Array, własności p. Caussade

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .
Początek o godz. 74 wiecz.

W ybom w e i UllLKZAŁK Cygara EL C I S fł E po kop. 5 sztukę, PAPihKOSY i TYTONłK
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Zima zagląda nam  w oczy! A  w krótce może, ii 
to, bez podw ójnego „ostrzeżenia*4, zawiesi na... drzew ach; 
i rozścielę po dachach swoje śnieżyste całuny. O statnie j 
dwa dni, onegdajszy i wczorajszy, mróz trzystopniow y,; 
w spom agany wiatrem  północnym , na wśkróś p rz e n ik a - ' 
jącym , oziębił tak  dalece, że znaczna część warszawian, 
przyw działa już  odzież zimową a szczęśliwcy, posiada­
jący  fu tra, otulili niemi swoje, godne zazdrości, ko rpu ­
sy... Na takie groźne hasło, wszyscy, jak mogą, zaopa­
tru ją  się w zapasy drzew a i węgli, dwóch m aterjałów , 
zabezpieczających nam  przyjem ny w domu p rzy tu łek , 
a które, właśnie dla tego może, z każdym  rokiem  d roże­
ją  co raz bardziej, tak  że w końcu staną się, ja k  wiele in­
nych rzeczy, -własnością samych tylko isto t uprzyw ile­
jow anych .

N ajgorszem  jednak  w tej roku porze, je s t położenie 
osób, k tóre z powodu styczności dw óch kw artałów  
w dniu  1-m P aździern ika (właściwie zaś w ósmym), 
zmuszone są przenosić się na nowe mieszkania, świeżo 
opuszczone a raczej opustoszone... przez poprzednich 
„ le tn ich1* lokatorów. — M ieszkania takie, zastają się 
zwykle zaśmiecione, odarte z obić i zawilgocone w do­
datku; oczywiście przeto, przyprow adzenie onych do 
jakiegoś porządku czyli ułatw ienie sobie „m odus vi- 
vendi“ z temi nowemi siedliskam i, zajm uje pierw szy 
tydzień po przesiedlinach— drug i, upływ a na uporczy- 
wem śledzeniu po całem mieście, tażiego szklarza, k tóry­
by w tej w łaśnie porze, raczył mieć szkło do szyb i czas 
do ich w praw ienia w dubeltow e okna, k tó re  zacni go ­
spodarze warszawscy i zacniejsi jeszcze ich rządcy, o d ­
dają często nowym lokatorom  w stanie arcy-prze- 
wiewnym... O toż, um ycie tych okien, wprawienie szyb 
nowych na miejsce potłuczonych i wreszcie okitowanie 
całego tego szklannego przyboru , zajmuje tyle czasu, 
ile go potrzeba na przeziębienie nowych lokatorów , na­
baw ienie ich katarów , gorączek  i w ogóle na udręcze­
nie ich praw dziw ą to rtu rą , od której żadna zabiegłość 
ani zamożność nawet, uchronić  ich nie mogą!

Niestety! kiedyż nadejdą te szczęśliwe czasy, gdy 
W arszaw a będzie m iała dostateczną liczbę dorożek 
w7 dnie słotne, potrzebną ilość szklarzy na początku 
Października, suche drzewo i tani w7ęgiel na zimę 
a przez rok  cały... dobry hum or i lepszą jeszcze .. . g o ­
tówkę!

A le... precz z materjalizmem! I  zimno jesienne i 
ostatnie odbłyski słońca konające w „B abiem  L ec ie“ , 
zaw ierają w sobie także poezję praw dziw ą. K to  nie 
wierzy niech przeczyta w K urjerze W arszaw skim , nie 
dawno tam  drukow any wiersz p. t. Babie L ato . W iersz 
ten drobny rozm iarem  jes t najczystszą perełką w djade- 
mie poezji naszej. D la  tych którzy w K urjerze  nie do­
strzegli tego klejnotu opraw iam y go, acz w niegodne 
ram ki A ntrak tu :

BABIE LATO.
Snuj się, nitko pajęcza
Po powietrznej snuj fali!
W ietrzyk prządkę wyręoza—
Snuj się nitko pajęcza,

Nim się letnie słoneczko dopali...
*

*  . *Zloty liść się z drzew sypie ,
Choć go wietrzyk nie ruszy—
Smutno,— niby na stypie...
Zloty liść się z drzew sypie:

Coś w naturze zam arło— coś wV^uszy...
*

*  *

Przyszła W iosna rozbudzi
Co usnęło w jesieni—
Lecz co zwiędło u ludzi
Tego W iosna nie zbudzi:

N ie odświeży zwarzonej zieleni...
*

*  . *Tylko marzeń, pajęcza
Nić się będzie snuć długo,
Serce prządkę wyręcza—
Więc mknie nitka pajęcza

Lecz na wiosnę nie trafi już drugą...
Natolin, 18 października. n.

Sm utne jakieś w rażenie spraw ia nam  ten prześliczny 
śpiew poety... W ydaje się on jak b y  „łabędzim  śpiewem** 
potężnego talentu, k tóry  w ostatnim  odbłysku jasnow i­
dzenia ducha pieści się z na tu rą , k tó rą  m a już pożegnać 
nie długo.

X Uepertuar Teatrów Warszawskich, na bieżący tydzień:
T ea tr W ielki: we W torek „S traszny D w ór“ — w Środę 
„ Westalka** — we Cz 1 artek  „Meluzyna** — w P ią tek  
„Zbójcy**—w Sobotę „Westalka** w Niedzielę — „P an  
Twardowski**.

T ea tr Euzinaitości: we W torek „N asi najserdecz- 
niejsi**—w Środę „D w oracy  niedoli** we Czwartek „ F i-  
liberta**, „Posażna jedynaczka**— w Sobotę „Przesądy** 
w Niedzielę „B urza  w szklance w ody“ , „P an  G eld - 
hab“ .

X  M ieszkańcy m iasta W arszawy! przedm ieścia 
P rag i— G rochow a — Czystego— W oli—Pelcow izny i in­
nych rzeczy, które W arszaw y są — wieść wielką wam 
zwiastuje A n trak t m aleńki...

Niech serca wasze zadrżą, a uszy obwieście po kraj 
żywotów waszych i strach w duszach waszych niechaj 
będzie, albowiem spraw a ważna u stóp ludzi wielkiego 
ram ienia, rozstrzyga się...

„Być, czyli nie być*‘? pytanie jest Ham letow e, które 
sobie pow tarzają w takim  warjancie:

„B yć jem u czyli mnie? czyli obu nam nie być?**
P a n o w ie .. .  T e k s e l  i T r a p sz o .
Dwaj są i obaj chcą— On jeden  je s t ijeden  nie chce. 

O to kolizja dram atyczna, wytworzona przez trzech d ra ­
m atycznych kierow ników —jednego wielkiego i dwóch 
m aleńkich.

A  przedm iotem  ich chcenia — tea tr  zimowy w E ld o ­
rado.

W arszaw iacy! czekajcie...
W krótce rozwiąże się pytanie, k tó re  dla was w ten 

sposób się przedstawia:
„U m rzeć z nudów, lub zaszaleć się za... miłemi kola- 

cyjkow em i artystkami**?

X  P . M arja B archi, kobieta z brodą, p rz y je c h a ła .. .  
W idzieliśm y ją... na wizerunku. T eraz kwestja tylko, 
czy nie je s t to czasem m ężczyzna, przebrany  za kobietę?

X K sięgarnia pp. A ltenberga i R obitschka w ydała 
niedaw no całą serję fo to g ra f ic z n y c h  reprodukcji obrazów 
naszych m alarzy, jako  to, M atejki, S itnm lera, K ostrzew - 
skiego, G ersona, L efiera  i innych. W szystkie te re ­
produkcje są form atu tak zw anego, gabinetowego.
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0 UJlien Czysta 6
(W prost. Saskiego placu)

ANTOM WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji meblowych, oraz 
wyłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fa b ry ­
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.

d a w n i e j

CZEKOLADA
B A Ł L E T
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmaclm Teatralnym.

®l— a — —
5  V  HANDLU W II . DELIKATESÓW 1 TOW ARÓW  KOLONIALNYCH

Antoniego Stępkowskiego
p rzy  ulicy Wierzbotcej.

O prócz ogrom nego zapasu wszelkich gatunków W in: Męgierskich, Francuskich (czerw onych 
i b iałych), oraz Hiszpańskich i (ireckirh (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych 
Likierów francuskich i holenderskich, starych nalew ek i wódek angielskich, irlandzkich i P e te rs ­
burskiej (oczyszezennoj) a także Starki L itew skiej 60-letniej, i tak  zwanego llalsamu z E y g i— czar­
nego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z pierwszej ręki i w najlepszym gatunku, 
■wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, kawa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery 
zagraniczne, a także i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą (Javrino, Bouhle creme, lecz nie­
równie tańszy. N

Wszel ie Mina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

J H M M M  — ■ • ■ • ■ • ■ • • i O T —  3S » ■ — 91 IM
S i m o n  i  S t e c k i  i— »§•]

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak o r y g in a ln e  a m e r y k a ń sk ie , jak  również 
a n g ie lsk ie  i n ie m ie c k ie  z pierw szorzę­
dnych fabryk , sprzedaje pod dwuletniej 
gw arancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GEOSSMANA
W ierzbowa Nr. 6 3 8  i K rakow - 

sk ie-P rzed m ieście  Nr. 4 5 0 . 
pierwsze piętro

naprzeciw

2  Kościoła S-tej A I I I .

D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  

Ant. Stępkowskiego
n a d s z e d ł  ogrom ny transport

Cygar Hawaiiskicli
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

J .  & .
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost
Saskiego. Placu ' j

E gzystu je  od 1825 roku, c zy li od la t 50. i

Filia tego Składu przy ulioy Iowy-;
Świat Ir . 13. \%

’ iNa zbliżającą się porę zimową
MAGAZYN FUTER

Juljana Peiikali,
mieszczący się przy ulicy Senatorskiej N r. fi, zaopatrzył j 
się w znaczny w ybór wszelkich ubiorów futrzanych J a  
damskich i męzkich i futer nil .  skórki, jako to: szopy j g  
od rs. 1 kop. 35, opossum od 55 kop., skunksy od rs. 2 j w  
kop. 40, tum aki od rs. 8, lisy syberyjskie ! am erykań­
skie od rs. 4 kop. 50 za skórkę; również polecam 
bobry  kamczackie, elki am erykańskie, sobole i t. p.

Znaczny zapas fu ter i ich dobór, ośmiela mnie po­
lecić się P P . K upującym , z nadm ie nieniem, iż sprzeda­
j ę  pojedyncze skórki na w ybór po nader um iarkow a­
nej cenie, mając bowiem fu tra  syberyjskie w prost z I r ­
kucka, przez w łasnego agenta sprowadzone; fu tra  zaś 
am erykańskie zakupione na aukcji londyńskiej, dają mi 
możność w ytrzym ania konkurencji pod w zględem  cen i 
doboru tow aru, z najgłówniejszem i miastami dla han­
d lu  futrzanego.

Kupującym  hurtow nie, ustępuje się rabat. 
łło3BQJeno II,eH3ypoK), B apaiaBa 12 OKTagpa 1876 r._— w D ru k arn i.M . Ziemkiewicza K rakow skie-Przedmieście Nr. 415.

W ydaw ca i K edaktor. Aleksander Niewiarowski.



X  T eg o ro cz n y  sezon o p e ry  w łoskiej w P a ry ż u , j 
rozpoczn ie  się w dn iu  31 b. m. a  o tw arty  zostan ie  ope­
rą. ,,F o rz a  d e l D e s tin o “ . W  op erze  tej, obok  now ego 
ten o ra  p. A ram buro  i p rim ad o n n y  B o rg h i M am rai, śp ie ­
w ać b ęd ą  dw aj bary ton i: w łoch  P ando lfin i i w arszaw ia­
n in , J a n  R eszke . J u ż  to ro d z in a  ziom ków  naszych , te- 

•go nazw iska , odznaczy ła się  św ietn ie na w ielk ich  za ­
g ran iczn y ch  scenach  od n iedaw nego  czasu  —  g d y ż  
oprócz J a n a  R eszke , w spom nionego iuż  bary to n a , 
w sk ład z ie  te jże o pery  w łoskiej zn a jd u je  się i basista  
J łd w a rd , b ra t jeg o , a s io s tra  obydw óch tych  a r ty s tó w  
p an n a  R eszke, znaną  ju ż  je s t ch lu b n ie  w  persone lu  p r a ­
w dziw ych znakom itości w okalnych . O becn ie , p an n ę  
R eszk e  sp o tk a ł zaszczy t nie m ały , albow iem  W ie lk a  
O p era  p a ry sk a , w m ającej się p rzed staw ić  now ej ca ł-

i  kiera operze, kon k u rso w ej, p o d  ty tu łe m : „ L e  ro i
d e  L a h o re " , k tó rą  n ap isa ł n ieznany  p raw ie  d o tą d  
kom pozy to r, M assien e tto  i op rócz k o n k u rsu  o trz y ­
m a ł za n ią  w n a g ro d ę  k rzy ż  L e g ji  H o n o ro w e j— g łó w ­
n ą  ro lę  p o w ie rz y ła  n asze j u ta len to w a n e j rodaczce. Z a ­
dan ie  to  tem  tru d n ie jsze , że a r ty s tk a  m usi tę  now ą ro lę  
stw orzyć sam a zu p e łn ie . K ie ro w n icy  W ielk iej O p e ry  
m uszą m ieć w ielk ie  zau fan ie  w ta len c ie  i w  in te lligencji 
p. R eszke, sk o ro  je j pow ierzy li tak  w ażną k reację . D o ­
p e łn ia jąc  ty c h  najśw ieższych now in  z a rty s ty czn eg o  
św ia ta , dodam y , że zn an y  je s t  te n o r M ierzw ińsk i, k tó ry  
w ystępow ał b y ł w O p erze  W ie lk ie j w ro k u  zeszłym , 
obecnie p rze d  p a ru  tygodn iam i, śp iew ał z w ielk iem  po ­
w odzen iem  p a r tję  R a u la  w  „ H u g o n o ta ch "  a  w  op erze  
„C arlo  il T e rn era rio "  z ro b ił p raw d z iw e  fu ro re .

OGŁOSZENIA.

MAGAZYN TO WARÓW BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH

[Władysława Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic. Senatorskiej i N,owo-Senatorskiej. 

O trz y m a ł z za  g ran ic y  i po leca  znaczny  w ybór m a te rja łó w  w ełn ianych  na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . 
Gros Grain czarnejedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie ..................................................................... ....
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie ło k c i 2 ‘/ 2 . . , 
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 % . .

C hustk i W ełn ian e  D am skie, od ru b . sr. 5 ,, —

od rub . sr. 
od rub . sr. 
od ru b . sr.

od ru b . sr.
°d  ,,
od ru b . sr. 

sztuka.

K ostium y  D am skie: 
1 k o p . 50 za łok ieć . 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za ło k ieć .

2 „  —  za łokieć.
— kop . 80  za łok ieć . 
1 —  —  za  łokieć. iC hustk i W e łn ia n e  D ziecinne, od ru b . sr. 1 kop . 50 sz tu k a

HURTOW NI i  DETALICZNY SKŁAD
W IN , D E L IK A T E S Ó W , H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONJALNYCH
Od la t sześćdzies ięc iu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd, 
daw nie j  pud H rn tą  1. K 0E L IC H E N A , d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. o raz w szelakie Oelikatesy 
i Towary kolonjalue, w szystko sp row adzane w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. S przedaż 
h u rto w a  na K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

S W I E Z E  OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d zą  codzień

Do H a n d l u  Wi n  i D e l i k a t e s ó w

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s  e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada g o to w e  Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polow ania, słow em  w sze lk ie  p o ­
w ozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, u m y śln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  n a  p row incję 

i do C esarstw a.

W tych. dniach nadszedł transport
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